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k o p .  sr.  5 (gr.  10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  kosz tu je  kop .  sr.  2 ; / i  (gr .  5.)

Część 1'rzędowa.
D okończen ie  U kazu  N a jw yższeg o  o pensjach eme­

ry ta lnych  i dodatkach do nicli.— 122) P. Franciszko­
wi Matschekó, dymisjonowanemu kapitanowi korpusu 
inżenierów konrunikacij lądowych i wodnych, rs. 2 1 0 .—
123) Joachimowi Dokucic, ij. dróżnikowi rs. 32  k. 2.5. —
124) Tekli z Sławińskich, pierwszego ślubu Urbankic- 
wiczowej, powtórnego Lewandowskiej, wdowie po 
Adahiie Lewandowskim, dróżniku, oraz synowi jego 
W awrzyńcowi Lewandowskiemu, w  pierwszem m ał­
żeństwie z Klarą, z Gzekałów spłodzonemu, rs. 21 kop. 
50. —  125) I*. Feliksowi Paszkowskiemu, b. ńadrze- 
mieślnikowi drogowemu, rs. 74 k. 25. -  1'26) Janowi 
Niełepow, b. konduktorowi drogow em u, rs. 105. — 
127) Franciszkowi Rybickiemu, b. dróżnikowi rs. 51 
k. 6 0 .—  128) Józefowi Gajus v. Gajos, h. dróżnikowi, 
rs. 10 k. 35. —  120) P. Aleksemu hrabiemu Tołstoj, 
jcncrat-lejtnantowi, senatorowi, b zarządzającemu na­
czelnie wydziałami, pozpąlałemi po b. komisji rządowój 
wojny, rs. 2 ,025. —  130) I \  Maksymiljanowi Greffen, 
naczelnikowi wydziału spisu i zaciągu wojskowego, 
oprócz pensji rs. 434  k. 78 wyznaczonej mu Ukazem 
z d. 16 (28 lutego 1843 r., dodatek w  ilości rs. 600  
k. 2 2 . — 131) Księdzu Józefowi Juszyńskiemu, inspe­
ktorowi h. szkoły powiatowej w  Sandomierzu,rs. 2 8 5 .— 
132) P. Janowi-A ugustow i Landie, nauczycielowi gi­
mnazjum 2 go Warszawskiego, rs. 1 6 5 . —  133) P. 
LRylii-Antoninie-Ludwice z Hiltów Borkenhageh w d o ­
wie po Auguście Borkenhagen, pastorze gminy ew an­
gelickiej w Godlewie, oraz ich dzieciom: Eugenjuszowi 
Otto, Bercie-Nelli, Ludwikowi - Oskarowi, Amelinie-

Auguścic - Monice, rs. 276. —  134) P. Annie - Hen- 
rjecio z Ju trzenków  Żdżarskiej, wdowie po Augu­
stynie Żdżarskim, b. profesorze przy gimnazjum w  
S uw a łkach , oraz dzieciom jego z pierwszego małżeń­
stw a z Faustyną z Jabłońskich: Annie - Konstancji, 
S tan is ław ow i-K aje tanow i - G erw azem u, i z pow tór­
nego z, ponsienioną wdową, Faustynowi - Paw łow i-  
Hcnrykowi, Bronisławowi-Makaremu i Pawłowi-Józe- 
fowi, rs. 270. —  135) P. W acławowi - Aleksandrowi 
Maciejowskiemu,profesorowi akademji duchownej rzym­
sko-katolickiej i kursów praw nych, rs. 1125. — 136) 
IG Mikołajowi Filipow , radzcy stanu, b. dyrektorowi 
gimnazjum gubernjalnego w  Warszawie, oprócz pensji 
rs. 0 0 0 ,  wyznaczonej mu Ukazem z dnia 14 (26) maja 
1845 r . , dodatek w  ilości rs. 600. — 137) P. Janowi 
Badomińskiemu, referendarzowi stanu, wizytatorowi 
szkół, rs. 1020. — 138) Maciejowi Umilanoyvskiemu, 
stopnikowi przy pałacu Belweder, rs. 120.

llc k to r  akadem ji duchow nój rzy m sko -ka to lick ie j.—  
Stosownie do § 66  Najwyżej zatwierdzonej Ustawy 
akademickiej, ogłasza niniejszem, iż w  skutku egzami­
nów  całokursowych, w  akademjiodbytych w  d. 18 (30) 
czerwca r. b., konferencja akademicka przyznała sto­
pień kandydata tcologji alumndm następującym: z dje­
cezji Sandomierskiej ks. Kazimierzowi R o g o ziń sk ie ­
mu; — z djecezji Podlaskiej ks. Janowi IVierzbickie- 
mu; —  z djecezji Płockiej ks. Józefowi K ręże l s k it-  
mu; —  z djecezji Kielecko-Krakowskićj Wojciechowi 

' C zajkow skiem u;  —  z djecezji Lubelskićj Ignacemu M i- 
sińskiem u; z djecezji Augustowskiej Fran. A n d rze­
je w sk iem u ;  —  z djecezji Kaliskiej Ign. R orzęckiem u.



W arszaw ski O ber-Policmajsler. —  Gdy nadeszła 
pora ,  w  którćj zwykle rozmaite owoce sprzedawane 
b y w a ją , przeto stosownie do istniejących od dawna 
rozporządzeń co rok ogłaszanych, ostrzega niniejszćm 
tak dostarczających owoce do m. W arszaw y jako i t ru ­
dniących się ich sprzedażą, że zabronioną jest sprze­
daż wszelkich owoców i jarzyn niedojrzałych lub ze­
psutych; dla czego niedojrzałe, robaczliwe i nadpsute 
owoce i jarzyny, jako szkodliwe zdrowiu ludzkiemu za­
brane i zniszczone, a przedawający do odpowiedzialno­
ści pociągnięci będą; — dopilnowanie zaś skutku ni- 

- niejszęgo rozporządzenia policja wykonawcza ma sobie 
zaleconćm. —  W arszaw a dnia ,3 (1,5) lipca 1847 r. 
Jenerał-major, A bram ow icz .  —  Sekretarz, Kwieciński.

Pocztam i W a rsza w sk i .  —, Zawiadamia, iż dla ści­
ślejszej kontroli akuratnego doręczania l is tó w , odtąd 
każdy list do W arszawy nadeszły, oprócz stępia ozna­
czającego dzień nadejścia, opatrzonym będzie jeszcze 
drugim stęplem, z oznaczeniem pory i godziny, w  któ­
rej bryftregerowi dla doręczenia adresantom, wydanym 
został. —  Warszawa dnia 3 (15) lipca 1847 r. — Za 
p. o. naczelnika, D ylczyń sk i—  Sekretarz, S za fra ń sk i .

Urząd konsumcyjny miasta W arszawy .— Ponieważ niektórzy 
7. obywateli pozostawiających okowitę na składzie rządowym  w 
zabudowaniach urzędu konsumeyjnego, i biorących w lój niierze 
s tosowne dowody składowe, później takowe powierzają obcym o- 
s jb o m ,  a ci niemi frymarcząc. licznych kwestij, zażaleń i nawet 
nadużyć stają się powodem, jakto  właśnie miało miejsce z d w o ­
m a lego rodzaju dowodami. Ij Pod dniem 4 wsześr.ia 1*445 r., za 
n r . kwitar jusza 359 na skład 2205 1/4 garncy  okowity. 2) Pod,d.
4 wszesnia 1845 r. za nr. kwitarjusza 366, na  skład okowity 
2095 1/2 garncy wydanemi;  z pomiędzy których jeden zaleifwie 
przez istotnego właściciela okowity z rąk trzecich osób odzyska­
ny został, a drugi za tracony ż.adoój już wagi nie ma; zatóm urząd 
konsumcyjny usuwając podobnego rodzaju nadął  wypadki, ostrze­
ga niniejszónt całą  handlującą publiczność, a) Że wszelkie d o w o ­
dy na z W o n ą  w składzie rządowym okowitę służą jedynie w la- ' 
sc tcielom na pierwiastkowój deklaracji i na dowodzie zapisanym. 
b) te  w przypadku jeżeli w łasność znajdującój. się na składzie rzą­
dowym  okowity,  przechodzi istotnie na rzecz trzecich osób,  tako­
wy przelew " ła s n o s c .  nie może się uskuteczniać jak tylko za w ie­
dzą . pośredn ic tw em  urzędu konsumeyjnego, który tak na dow o­
dzie sk ładow ym , j a k  w kontrolach swych przelew własności  i do ­
wodu i okowity zapisać  jest obowiązany, c) Że przechodzenie 
z rąk  do rąk  sam ych  dowodów składowych, bez dopełnienia po- 
wyższych formalności , me Stanowi bynajmniej  dowodu przelewu 
własności okowity,  ani tóz nie nadaje posiadaczowi trzeciemu 
p raw a  dostawiania ich na kaucje bez interwencji p ierwiastkowe­
go i w regestrach  urzędu konsumeyjnego zakontrolowanego wła­
ściciela okowity,  dj Ze nakoniec  rzeczywisty właściciel okowity 
niepośiadający w ręku udzielonego mu przez urząd konsumcyjny 
dowodu składowego, niewprzód do odbioru Jlakowój ze składu 
przystąpić  jest mocen,  aż s tosowne obwieszczenia na koszt je m 
o ^unieważnieniu  dowodu składowego, do p ism  publicznych po­
dane zostaną. Każdy zatem posiadający n iepraw nie  dowody skła 
dowe bez dopełnienia  powyższych formalności,  lub posiadający

w składzie rządowym okowitę nie mając w ręku dowodów, sam  
sobie winę przypisze jęzeh  na zawodne skutki w odzyskaniu ze 
składu okowity,  narażonym  zostanie. -  Warszawa dnia 2 (14) 
bpea) 1847 roku —  Urzędnik do szczególnych poruezeń  służ- 
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... W iad om ości m iejscow e.
W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleią 

zelnzną osób 370, wyjechało 396.'
Dominik Z ie l iń sk i  patron, przeniósł zamieszkanie do 

domu tiro 5 5 0  przy ulicy Długiej położonego.
V\ dnity wczorajszym przeniósł się do wieczności 

ś. p^ Jan Szląszliiew icz, obywatel tutejszy, przeżywszy 
Jat 58. Pozostała żona z dziećmi i wnukami, zaprasza 
krewnych i przyjaciół na eksportarję zwłok z kościoła 
0 0 .  Bernardynów na cmentarz Powązkowski w  dniu 
18 b. rn. o godzinie 5ej z południa.

Klemens W roński lat 52  liczący, czasowo w  hotelu 
Saskim mieszkający, wczoraj z rana tknięty apopleksją 
nagle życie zakończył.

Antoni 7 hotnain, lat 33 liczący, fabrykant kwiatów, 
w  domu pod nr. 3 7 4  zamieszkały, wczoraj rozstał się 
z tym światem.

Jan Kuciek wyrobnik, lat 49  liczący, idąc na kurację 
do szpitala Dzieciątka J e z u s  przez u l i c ę  Senatorską, 
wczoraj między godziną 5-tą a 6-stą wieczorem przed 
domem nro 497c padł i życie zakończył. Ciało jego do 
grabami przy wspomnionym szpitalu będącej, do czasu 
zejścia sądowego odesłano.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po operze Linda  przy­
w ołan i :  po 2-gim ak c ie JP an i  Rywacka i JP. Trosze! 

PRZYJECHALI DO W A RSZAW Y . 
Arkuszewski Ign. ob. z Hclenowa nr. 585, Borkow­

ski Józef prokur, z Kielc nr. 601, Bońkowski Feliks ob. 
z Przedmurza nr. 5 5 6 ,  Byszewski Florjan ob. z D ą ­
brówki nr. 584, Bekier Karol fabr. broni z Poznania 
nr. 391, Borkowski Wład. ob. z Kolombrodu nr. 388, 
Czapski Frań. ob. z Małopola i*r. 556, Czyżewski Józef  
ob. z Łyszkowic nr. 476, Dalilen Konst. ob. z Kopany ■ 
nr. 556, Dzianot Konst. ob. z Zameczka nr. 625, Gór­
ski Aleksander ob. z Miroszewic nr. 500 , Grzybowski 
Konst. ob. z Mińska nr. 601, Gzowski P iotr  ob. z Zale­
sia nr. 413, Hoffman Edw. rzecz. radz. st. z Leszna nr. 
1294, Jasiński I ̂ eon ob. z Wojciechowic nr. 414, K o ­
rzeniowski Zyg. urzęd. z Przetyczy nr. 394, Kisielnic- 
ii Teodor ob. z Wygnano wic nr. 634, Lelewel P ro tob .  
z Woli Cygowskiej nr. 586, Lasocki Roman ob. z Sie- 
unią nr. 613, Mieszkowski Ant. ob. z Kozłowa nr. 

364, Markowski Leonard ob. z Straszewa nr. 5 8 4 , .



M a n su ro w jen .-m a j .  z P łocka nr.  4 7 6 ,  Niemirycz A n t.  
ob. z Modzel nr. 2 6 8 2 ,  P iw nick i Ign. ob. z G ulbtna  nr. 
6 0 1 ,  P łonczyńsk i Stan. ob. z .W y k n a  nr. 6 01 ,  P rusk i  
lg n .  ob. z P r u s  nr. 6 0 1 ,  P lichta  B ro n is ła w  ob. z R aw y 
nr. 4 7 3 ,  Sapiecha P a w e ł  kiążę z Rosji n r .  4 8 3 ,  Sza- 
m ow ski E u g .  ob. z W ito szew jc  nr. 5 8 4 ,  S tadnicki M i­
cha ł lir. z O jrz a n o w a  nr.  5 8 4 ,  S łucki Jó z e f  ob. z D ą ­
b rów k i nr.  5 8 4 ,  Szlubow sk i S tanis. ob. z Radzynia nr.  
4 7 6 ,  de V e rg n y  Aleks. ob. z G zdow a nr.  1574 ,  W ą s o ­
w icz  W itold ob. z M ikołajewic nr. 5 0 0 ,  W yżyck i K ar.  
dyrek. gitnn. z Radomia nr. 476 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B atow ski S tan . ob. z n ru  2 6 8 4  doM oniatycz, C h rza ­

n ow sk i  W ła d .  ob. z n ru  601 do G orzkowic, D ą b ro w ­
ski A ndr.  ob. z n r u  5 0 0  do O lkow a, D ytrych  K oqst.  
radzca hon. z n ru  6 1 4  do G rodna, Dobiecki S tan . ob. 
A n ru  4 7 6  do Brzozy, Fil ipowicz A r tu r  ob. z n ru  4 7 6  
do W o la n o w a ,  G łuszczew sk i  Aug. ob. z n ru  5 7 0  do 
K orab icw ic ,  G rabow sk i Leon lir. z n ru  6 3 4  do M a r ­
kuszow a, Jackow ski Tom. ob. z n ru  1 2 4 5  do B o ro w e­
go, J a rm u n d  Kaź. ob. z n ru  5 8 4  do Mierzyć, K rasińsk i 
K aro l hr.  z n ru  1 2 4 5  do M lodzianow a, K u łak o w sk i  
K aź. u rzę d .  z n ru  601  do K o w n a ,  Lasocki E d w .  ob. 
z n ru  6 2 5  do Ł ą tczyna ,  L u b ień sk i  Sew . lir. z n ru  5 7 0  
do R udzienic ,  Milewski Jakób  ob. z n ru  5 0 0 d o S z c z o p -  
ko w a , N iew ęg ło w sk i  Je rzy  ob. z n ru  4 7 2  do-W ólk i 
K rosnow sk ie j ,  P a w ło w s k a  Tekla żona jen . z n ru  7 3 9  
do Jeżo w a , 1 'isarzewski A dam  ob. z n ru  5 7 0  do K ali­
sza, S zw e jk ow sk i  Michał ob. z n r u  4 7 6  do C zęs tocho­
w y, Turobojsk i Mik. ob. z n r u  6 01  do R ządkow a, T h o ­
mas F erih  kup. z n ru  4 6 3  do Bremen, W ojciechow ski 
A dam  radzca p rokur ,  z n ru  5 8 0  do C zęstpchow y, Zda­
now ski A n ton i em ery t  z n r u  1 3 4 8  do M arjenbad, Z a ­
mojski Jan  lir. z n ru  4 7 2  do K o z łó w k a ,  Zaleski L e ­
o n  ob. z n ru  1 0 8 5  do Chołchów .

IŁ oz ma ilości.
P RZYGODY MŁODEGO MALARZA W  RZYMI E.

(Dalszy ciąg.)
P o  chwili  w achan ia  się, cz łow iek  zam askow any odda­

lił skinieniem sztylety grożące piersiom młodzieńca, po- 
rtfszanym g w a ł to w n ć m  tchnieniem . W szelki op ó r  był 
darem ny.

„K to  jes teś?*  zapyta ł go się g roźnym  tonem .
„Malarz i F rancuz .*
„Dla czego znajdujesz się w  tóm miejscu?*
"W y c h o d z ą c -z  te a t ru  opery, zab łąkałem  się na u li­

cach Rzymu, a znużo ny  d ługiem  szukaniem  drogi u s ia ­

d łem  na rozw alinach  kolum ny. Z os taw a łem  tam od kil~ 
ku  m in u t  pogrążony  w s e n n ó m  m arzen iu , kiedym z n a ­
gła us ły sza ł  wyrazy: czy to  ty  jes teś?  cichym w yrzeczo­
ne głosem. l a k  je s t ,  odpow iedz ia łem  machinalnie. W t e n ­
czas mnie zw iązano  i tu ta j  sp row adzono .*

„Przygotu j się na śmierć.*
„Niech Bóg zlituje się nad moją b ićdną  matką.*
„Przysięgnij  na honor,  ną sw oje  życie i na życie tw o -  

jćj matki,  że opuścisz Rzym i W ło c h y  tej samej nocy j e ­
szcze i że nigdy tu  nie wrócisz; przysięgnij że będziesz 
niemy w zględem  tego wszystkiego, coś mógł w idzićć 
lub  słyszeć tej nocy, niemy jak  grób, a daru ję  ci życie.

A r ty s ta  w e s tc h n ą ł  po w tarza jąc  w myśli wyrazy: 
„Rzym! Rzym!*

„W ach asz  się?*
„Przysięgam .*
„Niezapomnij przysięgi gdyż kara w kró tce  dosięgłaby 

krzyw oprzysięzcę .  — Nigdym jeszcze  nie z łam ał raz da­
nego  słowa,*  m ów ił  dafej z ło w ro g im  głosem obracając , 
się do kobićty z zas łon ię tą  tw a rzą ,  „niech jć j z aw iążą  
oczy.*

W e  trzy  godziny młody ar tys ta  by ł już  na drodze  d o  
Paryża.

2 .

W  dziesięć lat potem osta tn iego  dnia w y s ta w y  -pu- 
blicznój, po tró jny  rząd p o w o z ó w  s ta ł  na placu m u ze ­
um. T łu m y  publiczności c isnę ły  się do wejścia, dla w i ­
dzenia  arcydzieł sztuki.

Na schodach przedsionka rozm aw ia ło  d w ó ch  mala­
rz y  p rzyp a tru jąc  się przejeżdżającym pow ozom . M ło d ­
szy z nich Alfred de Taille, by ł bladym i zdaw ał się 
cierpiącym. Jeg o  wysokie czoło p o k ry w ały  p rz e d ­
w czesn e  marszczki, w szystk ie  rysy tw a rz y  w y raża ły  
g łębo ką  boleść i rozpacz.

„Ileż w y rz u tó w  pow inn iśm y  ci robić!* rzek ł doń j e ­
go przyjaciel, z w s tążeczk ą  c z e rw o n ą  u łraka.

„Mnie?*
„Tak je s t ,  tobie, k tó rego ,  p ić rw sze  p róby  były tak  

św ie tn e  i tyle obiecujące, k tórego ta len t,  g łęboka z n a ­
jom o ść  sz tu k i ,  uczyniłyby  nas tw y m i spó łzaw odn ika-  
mi, gdybyśmy niebyli przyjaciółmi. W idz ia łem  w  tw ó j 
p raco w n i  zagrzebane w  k u rz u  szkice, m is t rz o w sk ą  r ę ­
ką kreślone, u tw o r y  genjalne, k tórem iby  p ie rw s i  m ala­
rze  naszego w iek u  pochlubić się mogli. T ym czasem  
coś okazał na w idok publiczny? Jeden  tylko p o r t r e t ;  
w p raw d z ie  p iękny jak p o r t re ty  Ingre 'a ,  lecz i te n  w i n ­
ni jes teśm y próżności młodej kobićty, k tó rą  przedsta-.



w ia. Cóżeś uczyn ił dla nas? dla sw ych  przyjaciół? 
Nic? O bojętny na nasze prośby, niepom ny na w łasną  
s ła w ę ..."

„ S ła w ę !“ przerw ał Alfred, „cóż mi po s ła w ie?  
ja sztuki szukam , sztukę kocham. Mój Boże! gdybym  
m ógł był widzióć R zym , błądzić pod sklepieniem  W a ­
tykanu, podziw iać arcydzieła tego starożytnego miasta! 
O Boże! Boże! czyliż już nigdy Rzymu nie zobaczę."

W  tćj chw ili pyszny ekw ipaż zatrzym ał się przed 
niemi. M łoda, zachwycającćj urody dziew ica i sędziw y  
mężczyzna który zdaw ał się być jej ojcem w siedli w eń .

„D zień dobry, kochana Izabello," rzecze doń jedna 
ze znajomych jćj dam, którćj pow óz jednocześnie zatrzy­
m ał się przed schodami przedsionka. „Czy w idziałaś 
mój portret?"

„W idziałam , jest praw dziw ie zachwycający i ude­
rzający podobieństw em ."

„Polecam ci malarza; jestto  przyjemny chociaż nieco  
'dziki młodzieniec."

„Jak się nazywa?"
„Alfred."
„Alfred?..."
„A le otóż i on, stoi na schodach przed nami. Adieu."

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia.
NIERUCHOMOŚĆ w W arszawie pod nr. I797c przy ulicy F ra n ­

ciszkańskiej ,  na gruncie  dziedzicznym położona, w drodze dzia­
łów przez publiczną licytację w wydziale II t rybunału cywilnego 
tutejszego sp rzedaną  zostanie,  Dochód roczny z tćj nieruchomo- • 
ści, wynosi zip. 26858 czyli rs. 41-28 kop. 70,' podatki i ciężary 
gruntowe, oprócz składki ogniowi?/ ponoszonej, Wedle coroczne­
go rozkładu i kwaterunku, ,  wynoszą rs. 239 kop. 73 1/2. Licyta­
cja zacznie się od sumy rs. 21000. Osta teczne przysądzenie  dnia 
18 (30) lipca r. b., o godzinie ł  ój z południa. Bliższa wiadomość 
•i popieraj cego sprzedaż Dominika Zielińskiego patrona w W ar­
szawie pod nr. 550 zamieszkałego.

NIERUCHOMOŚĆ w Warszawie przy ulicy Nalewki pod nr.
- 22-uab  położona, w drodze działów przez publiczną licytację w 

wydziale  II trybunału  cywilnego tutejszego sprzedaną zostanie. 
Na tej n ieruchom ości  jest pożyczka miejska rs. 7500, dochód ro ­
czny brutto wynosi zip. 23238 czyli rs. 3485 kop. 70; podatki i 
c iężary  gruntow e oprócz kwaterunku i składki ogniowći ponoszo­
nej wedle corocznego rozkładu wynoszą rs. 138 k. 17 I/> ,  czynsz 
z gruntu  rs. 2 kop. 85. Licytacja zacznie się od sumy rs. 31779 
kop. 94 1/2. Osta teczne p rzysądzenie  dnia 28 (30) lipca r .  b., u 
o godzin ie  4 ćj z południa. Bliższa w iadomość u popierające»o 
sprzedaż Dominika Zielińskiego p a trona  w Warszawie pod nr. 
550 zamieszkałego.

Powszechnie ulubione dzieło p. t. Ram oty  i Ralnotki lit trackie  
znajduje się do naby cia wyłącznie u niźćj podpisanego kolektora 
loterji w domu narożnym  przy ulicy F ranc iszkańsk  ej i Nalewek, i 
pod nr. 1793. Jakkolwiek są te już ostatnie, cena jednak  pod­
w yższoną nie jes t.  Dzieło to i na prow incje przesyłać mogę 
f ranko bez opłaty portorji.  Kto już  jes t  w posiadaniu J - g o  i 2-go

•om, może nabyć tom 3-ci i 4 -ty. Zgłaszający się z prowincji mo­
gą. nadesłać  rs. 4 to jest,  za Wszystkie 4-ry toiny, a 2 rs. za tom 
3 i 4. W czem polecam się szanownej publiczności z rychłą i aku- 
r a tną  u s ługą .— Witta met.

W nowym domu przy* rogu ulic Slo-Krzyzkiej i
nhLnr>i2r- l 4 ' 2, są  4,°  na iecia każdego czasu trzy 
I tJ iU JJh  z kuchnią, z meblami lub bez mebli, i in- 

, ,, nemi dogodnosciami. Wiadomość u właściciela Ma-
honbauma.

W zakładzie ubiorów męzkich Ludwika Jabłonowskiego, przy  
ul,cy Podwal pod n r . 518, zna/duje się do nabycia za c e n ę b a r -  

zo p rzystępną MUNDUR z haftem całkiem nieużywany, zdatny 
dla W. urzędników kom,sp skarbu klasy 9 ćj, mogący służyć i dla 
N-ej; oraz powyższy zakład poleca się sz. mownćj publiczności i 
wszelkie obstalurfki na roboty krawieckie męzkie przyjmuje po ce­
nach przystępnych, i wy kończa podług najświeższych żurnali.

Wincenty Latopolski m ajs te r  s tu d n ia r sk i , przeniósł sw e m ie­
szkanie z pod nru 354 pod nr . 37 w S ta re  Miasto; o,czem ma za­
szczyt JW W . i WW. obywateli ,  którzy go dotąd  do tego rodzaju 
robót używali , zawiadomić; zapew nia jąc najrychlejsze uskutecz­
nianie robót ugodzonych.

SUCZKA z gatunku wyżelków angielskich, wzro­
stu małego, wysmukla ,  lepek i uszy kasztanowato- 
ciemne,  w niektórych miejscach jasno  wypłowiałe  
mająca, ze znamieniem na środku Ilia b ialćm, z ła t ­

kami na grzbiecie, z resztą maści białej kasztanowato.cenfkowa- 
nej, szczególniej na nogach włosem długiem 7. boków obrośnię­
tych, py szczek długi mająca, zginęła, ktoby ją  znalazł i oddał do 
właściciela na l-sze piętro w domu nr. 970,  przy ulicy Granicznej,  
o trzyma nagrody zip. 50.

Mam honor podać  do publicznćj wiadomości, iż REWERSIK
ręćzny przezemnie na dniu 4 ( 16) stycznia 1840 r„  w języ ku he­
brajskim n a  imię s ta r tu ;  Lajzera Pom pera  na sumę rs. 240 w js ta - '  
wiorjy, według twierdzenia tegoż zaginął . Ponieważ zaś rew ers  
ten juz został zapłaconym, nikt z niego żadnego użytku mieć nie  
może.— Mordka Wolf V inkchsilein

WIŚNI wybornych lutówek dostać można znaczntm i parljemi 
w ogrodzić za Wolskiemi rogatkami pod nr. olOCę.

Dziś w nowo-otworzonym OGRODZIE ROZ w Alejach zaraz 
za Doliną Szwajcarską,  orkiestra  pod dyrekcją p. Majera ar tysty 
muzy cznego z Berlina g ra ć  będzie. ,

Dziś w kaw iarni w domu Bocka przy ulicy Nowo-Senatorskići 
g rać  będzie JP an Chojnacki z towarzy szeniem f o r t e p j a n u  i vio- 
lonczeli, celniejsze utwory tegoczesnyeh kompozy torów.

Mam honor  zawiadomić szanownych goąci, że kawiarnia  »> 
^  moja przeniesioną zostanie ju tro ,  z Krakowskiego-Przed- 
^  miescia , na ulicę Nowo-Senatorską,  między-hotelem Rzym- 
<8; skim i Litewskim, na dole. Przytem prócz t runków zwy- 

czajnych dostać-będz ie  można każdego dnia rozmaitych !6> 
przekąsek i wody z lodem, dobrze przyprawionej na kufle, ij? 

<0; za um iarkow aną cenę.  A zatem spodziewam się, że szano- 
wni goście, raczą zaszczycać swoją by tnością— J. S.—  Od !8> 
godziny 5-ćj, g rać  będą  pp.  Huibcnthat, przytćm p a n n a  ^  
fłege  wykona rozmaite sztuki gwizdaniem bez żadnego in- S? 

<8 slrumentu.

TEATR WIELKI. Jutro, balet Robert i  B ertrand  czyli D w aj zło ­
dzieje;  poprzedzi komedja Przyjaciółki.

Dziś z rana ciepła stopni 40, wczoraj w poł. ciepła stop. 14.
Wy sokość wody na Wiśle stop 3.


